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  PRZYCZYNEK


 do zbioru przysłów, piosenek, ucinków i przypowieści od nazw rodowych i miejscowych
 
 
 Karłowicz Jan
 
 
 
Roku 1867, w Kijowie, Aleksander Weryha Darowski ogłosił bezimiennie książeczkę: „ Jeden rozdział do przyszłej xięgi przysłów polskich, obejmujący nazwiska rodzin szlacheckich, a innych, w przypowieściach, znaczeniu przenośnem, ucinkach itp." str..86, z godłem : difficiles nugae, czyli trudne drobiazgi. Rzeczywiście, autor zanim te drobiazgi po swojemu obrobił, objaśniając je po większej części trafnie i pracowicie, nie mały trud podjąć musiał i poświęcić na to nie mało czasu. Sąto przysłowia i gadki w rodzaju: Nadął się jak Kiszka w sobolach, albo: Ceremonjują się jak Opaccy do wieży ; ale objaśnienia, domysły i dowody gdzie, kiedy i z jakiego powodu powstać mogły, kosztowały autora stokroć więcej mozołu, niż samo zgromadzenie przypowieści, które bynajmniej też łatwem nie jest. Pewna część publiczności nie rada była temu zbiorkowi; uważała go za ubliżenie godności szlacheckiej i za dotykanie osobistości niedawno zmarłych, nawet czasem żyjących jeszcze. Większość jednak czytelników przyjęła tę wiązankę przysłów wdzięcznie, jako pożądany przyczynek do leżącej odłogiem paremjologji naszej, śmiała się z konceptów, z samorodnego dowcipu, podziwiała niepospolitą uczoność pana Darowskiego i rozkupiła nakład, tak, iż w r. 1874 musiał on puścić w obieg nowe wydanie swojego "Rozdziału", tym razem w Poznaniu, p. n. "Przysłowia polskie odnoszące się do nazwisk szlacheckich i miejscowości, spisał i objaśnił Aleksander Weryha-Darowski", str. 220. Dziełko to powiększyło się znacznie w porównaniu z pierwszem wydaniem przez dodanie znacznej ilości nowych przysłów od nazwisk rodowych i dołączenie nowego rozdziału, zawierającego przysłowia odnoszące się do miejscowości, jak np.: Mądry jak szafa Porycka, albo: Chcieć morza koło Samborza itp. Weszły tu także nowe przysłowia, umieszczone przez autora w "kwiatach i Owocach" Trusiewicza, wydanych w Kijowie r. 1870, a także (jeźli się nie mylę) w Tygodniku illustrowanym, około r. 1868. Czując że siły pojedynczego zbieracza nie wystarczają na zgromadzenie, a tem mniej wyjaśnienie tego rodzaju cennych zabytków, pan Aleksander Walicki ogłosił w „Kalendarzu powszechnym illustrowanym" na r. 1875, wydanym w Warszawie przez p. Korzeniewskiego, artykuł p. n. „Przyczynek do zbioru przysłowiów naszych z powodu świeżo wydanego dzieła A. W.-Darowskiego". W tym przyczynku autor zamieścił recenzję pracy Darowskiego i sporą wiązkę przez siebie zebranych i objaśnionych przysłów od nazwisk rodowych i miejscowych. Ile mi wiadomo, te dwa zbiory Darowskiego i Walickiego stanowią cały zasób tego działu przysłowioznawstwa naszego; jestem pewny że nie obejmują wszystkiego co w narodzie krążyło i krąży w tym rodzaju; mniemam także, iż nie wszystkie przysłowia dwaj ci pisarze objaśnili należycie i dostatecznie, oraz że wiele tych przypowieści obiega kraj jeszcze w różnych warjantach czyli odmiankach. Zdaje mi się, że do zgromadzenia i objaśnienia tego rodzaju zabytków, jak pieśni, podania, przysłowia, zagadki itp. potrzeba zbiorowych usiłowań całego kraju : wtenczas tylko zbiory mogą być pełnemi i dokładnemi. Przynoszę więc tutaj mój przyczynek, złożony z przysłów albo nie zamieszczonych w wyżej wymienionych zbiorkach, albo brzmiących nieco inaczej, albo też odmiennie objaśnionych. Wymieniam przy każdym źródło, jeżeli było drukowane; przy tych zaś, które sam zapisałem lub dostałem od łaskawych moich znajomych, nie dodaję żadnej bibliograficznej wskazówki.

 

1. Nawet Turczyn Axakównej nie ima.

 

Po zdobyciu Kamieńca przez Turków (1672), gdy wojsko rzuciło się na kobiety, wybierając szczególnie młodsze i piękniejsze, „Gertruda, córka Axaka, panna leciwa lecz płocha, chcąc uchodzić za młodszą, szaty szkarłatne z wdziękiem układa niemałym i szpetną twarz okrywa zasłoną, sromając się niby oka ludzkiego. Rabusie muzułmańscy, w liczbie innych kobiet, porwali także Gertrudę. Bez rozpaczy i molestacji w jassyr szła zalotnica; aliści na drugi dzień jak niepyszna powraca do miasta, wymyślając na bisurmanów, którzy nawet poszturchali ją za to że ich strojem swym okłamała. A jakiś wesoły mieszczanin, bo na takich w najsmutniejsze godziny nie zbywa, między ludzi puścił gadkę, którą długo powtarzano niby przysłowie : „Nawet Turczyn Axakównej nie ima".

Ustęp powyższy przytaczam z Kłosów (tom XXII str. 279); pochodzi on z dra J. "Opowiadań historycznych", mianowicie z rozdziału „Pod półksiężycem". Autor „Opowiadań" nie wymienia źródła z Którego powyższą anegdotę czerpie. Nazwisko Aksak znane jest na Litwie; zapewne i herb Akszak, wymieniany w słownikach polskich, tożsamym jest z tem nazwiskiem i nic wspólnego z herbem Oksza nie ma, jak chce Linde, Oksza bowiem zdaje się być przerobieniem niemieckiego wyrazu Axt, siekiera, bo właśnie Oksza siekierę oznacza, a w herbie tegoż nazwania bartę czyli topór widzimy. Aksak u Tatarów jest przydomkiem, oznacza kulawy, według Muchlińskiego Źródłosłownika. W Rosji znane jest nazwisko rodowe: Aksaków; ród tę nazwę noszący Encyklopedya wielka, nie wiem na jakiej zasadzie, aż od Waręgów wywodzi.

Zdaje się że nazwiska i naszych Aksaków i rosyjskich Aksakowów poprostu tatarskiego są pochodzenia.

 

2. Wyraźnie socjalizm górę u nas bierze:

Białłozory z Wróblami weszli już w przymierze.

 

Ucinek ten napisał głośny na Litwie Michał Romer z powodu ślubu Białłozora z Wróblewską.

 

3. Jakiemi koniami?

— Panami Billewiczami.

 

Jest to jedna z niezliczonych drwinek, wymyślonych przez Litwinów na Żmudzinów, głównie z tego powodu, że ci po polsku nie tak dobrze jak tamci dawniej mówili. Litwin "drwi z Pińczuka i Żmudzina", jak powiada Pol, wymyśla na pierwszego to, że sam jest piskorzem, to że czci "wijuna" czyli piskorza, przywiązanego na łańcuszku w ratuszu pińskim, to że odpowiada o sobie że nie jest człowiekiem ale Pińczukiem itp.; o Żmudzinach powtarza jeszcze więcej gadek uszczypliwych. Wspomnę tu o takich tylko, które mają związek z językiem. Mówią tedy że Żmudzini nie mogą wyrazić dwóch n, na co wymyślony jest frazes: „pana Ana kono przyjechała"; że gdy kiedyś pobiło się dwóch Żmudzinów, trzeci pobiegł na odwach i wołał: „panie odwaku, panie odwaku, tu bijem się jest!"; że za czasów biskupa Massalskiego, który miał oddział własnego wojska, złożonego głównie z Żmudzinów, ktoś spotkawszy ich na ulicy w Wilnie zapytuje: "co to za kpy?", a na to jeden z żołnierzy odpowiada : to nie kpi, ale żowniery księdza biskupi Massalskiemu" i pełno innych dykteryjek, które nie przeszkadzają jednak Żmudzinom w istocie rzeczy być ucywilizowańszemi i bogatszemi od Litwinów. Powyższy ucinek ma się odnosić do rozmowy przechodnia z woźnicą i na zapytanie: "Czyje to konie?" chce on odpowiedzieć: "pana Billewicza".

 

4. Ks. Dołhoruki.

 

był generał-gubernatorem wileńskim od r. 1831 do 1846; mówiono o nim że był wcieleniem siedmiu grzechów śmiertelnych. Po wyjeździe jego, głośny z dowcipu baron Krauz puścił w obieg ucinek że „Ruki wyjechały, ale długi zostały".

 

5. Domejko, Lizdejko, Minejko

Jeździli taradejką;

Przez szczególny przypadek

Jeden z nich wetknął do karety.....

 

Dowcip powyższy nie potrzebuje komentarza. O którym z trzech mowa pod koniec nie wiem.

 

6. Panna Gacka Spadła z nienacka;

Z wielkiej miłości

Połamała kości.

 

Dobrze powiedział narrator zajścia Aksakówny, że "na wesołych w najsmutniejsze godziny nie zbywa"; rzecz bowiem niezawodna że głośny lat temu ze trzydzieści koniec panny G. nic w sobie zabawnego nie miał. Działo się to w Kamieńcu Podolskim; panna G., dowiedziawszy się że ukochany przez nią młodzieniec wybrał sobie inną, uprosiła szczęśliwą współzawodniczkę aby z nią poszła na wysoką wieżę kościoła Dominikańskiego, skoczyła z samego jej szczytu na ulicę i zabiła się natychmiast.

 

Grabowska patrz Lully.

Hałko patrz Koziełł.

7. Kto ne czytaw Hudry,

Toj ne bude mudry.

 

Z ks. S. Baracza: „Bajki, fraszki, podania, przysłowia i pieśni na Rusi" Tarnopol (1866) str. 237. Autor tego dziełka objaśnia dwuwiersz powyższy dodając do nazwiska Hudry "sławny kaznodzieja", nie wymieniając gdzie i kiedy.

 

8. A Huszcza

Przez granicę nie puszcza.

 

Rym podobno żmudzkiego pochodzenia. Do jakiegoby się wypadku i do jakiego Huszczy odnosił, nie wiem. Może oznacza coś podobnego jak u Siarczyńskiego zapisana przypowieść: za czasów pana Pretwicza, spała od Tatar granica. Rodzina Huszczów dotąd na Litwie istnieje.

 

9. Na egzdywizji u Judyckich.

 

Przeszło pół wieku temu, w powiecie rzeczyckim, była egzdywizja, która się ciągnęła bardzo długo. Ztąd w sąsiednich okolicach powstało wyrażenie powyższe, oznaczające długą zwłokę, albo oczekiwanie, np. gdy ktoś długo nie przychodził, albo gdzieś zbyt długo zabawił. Jest podobno wzmianka o tej gadce w „Bałamucie petersburskim".

 

10. Doktor Jugo

 

Leczy nie na długo.

Taką odmianę przysłowia (na str. 31 u Darowskiego) słyszałem na Litwie.

Do zabawnego wierszyka o Kandybie, zamieszczonego u Darowskiego na str. 34, dodaję następny zapisek Wieniarskiego, znajdujący się na str. 148 Rocznika Strąbskiego z r. 1856 : "Pułkownik Kandyba, mieszkający na Ukrainie, nie wiadomo z oszczędności, czy z innych jakich powodów, skupował konie stare, rosłe, siwe i niezgrabne" ; ztąd poszło że gdy chciano wyrazić się o kim że wielki a niezgrabny, mówiono:

 

11. Posłać go do Kandyby.

12. Panie Kodź

Tu nie chodź

I nie s ... dź.

 

Osoba, która mi udzieliła tego przysłowia, objaśniła mię że kiedyś w Borysowskiem był wścibski szlachcic Kodź, którego wierszykiem powyższym upamiętniono. Nazwisko Kodź istnieje na Litwie także w postaci Kodzis albo z żmudzka Kodis. Kódis po litewsku znaczy kadź; wyraz wzięty z polszczyzny.

 

13. Gra jak stara Kognacka, albo: Zagrał jak stara Kognacka.

 

W Grodzieńskiem używają tego wyrazu gdy kto źle zagra w karty. Porównaj u Darowskiego str. 37: Stara Komnacka.

 

14. Co krzak to Korsak.

 

Dodaję tę odmiankę do gadki zamieszczonej u Darowskiego str. 41: Co krzaczek to Korsaczek.

Korzeniewski patrz Zabłocki.

 

15. Mamzel

De Kozel

De Baranie-Nóżki.

 

W tej formie słyszałem na Litwie wspomnienie ulubienicy Augusta II; Darowski połowę jego zapisał na str. 14.

 

16. Za Koziełła i Hałka

Niema chleba kawałka.

 

Przypowiastka z powiatu Święciańskiego.

 

17. Panie Krupowieś,

Co asan powiesz?

— Jestem Franciszek

Setnik z Marcinkiszek.

 

Krupowiesowie i Marcinkiszki rzeczywiście istnieją w powiecie Lidzkim. Setnik jest to przed-najniższy urząd policyjny na Litwie: asessor czyli prystaw ma pod sobą kilku "kluczwójtów czyli tysiączników, kluczwójtowie setników, a ci dziesiętników.

 

18. Pierwsza ryba, druga litera,

Wszystko na łyżwach się wspiera.

 

Szarada na S. B. Lindego, który miał mieć bardzo wielkie stopy; udzielił mi jej p. Michał Kątkowski, autor Rachunku podwójnego i Dyrektora Ambrożewicza.

19. U mojego króla

Grabina i Lula,

A dla Jacka

Święto placka

Gdy Warszawa hula.

 

Śpiewka z Magnuszewskiego "Posiedzenie u Bacciarellego". Nie wiem czy ją ułożył autor, czy ktoś z czasów Poniatowskiego. Grabina znaczy Grabowską a L ul a panią de Lully, ulubienice Stanisława Augusta.

 

20. Zginęła Kartagina,

Zginął Rzym zwycięzki,

Lecz je dotąd męczy

Aleksander Łęski.

 

Nie wiem przez kogo napisany ucinek na autora dwóch dzieł, ogłoszonych r. 1817 w Wilnie: „Wzrost i upadek Kartagi, historycznie opisany" i "Wzrostu Aten dalsze i bliższe przyczyny".

 

21. Mówił ktoś

Że kiep Łoś.

 

Taki podobno napis na ścianie karczemnej dał powód Łosiowi do puszczenia w obieg dwuwiersza, który zamieścił A. Walicki w kalendarzu wyżej wymienionym na str. 135: Go Łoś to zwierzyna, Co kiep to Puzyna. Puzynowie i Łosiowie mieszkają na Litwie, szczególnie w Mińskiem.

 

22. Łotoćkyj,

Ne dumaj szczo ty grap Potockyj,

Bo ty wech

Seła Bebech.

 

Znaczy: Panie Łotocki, nie myśl żeś graf Potocki, boś ty klecha ze wsi Bebechów. Nomys, z którego przysłów ukraińskich (Nr. 5509 str. 106) te wierszyki przytaczam, dodaje że krążyły w seminarjum podolskiem.

 

23. Malinowski.

 

Z powodu fraszki Kochowskiego i przysłowia zapisanego u Darowskiego str. 49, notuję inną jeszcze przemowę pijanego szlachcica do wyżła: Całuj, nie całuj, deputatem nie będziesz.

 

24. Dokąd jedziesz, Mazurkiewicz ?

Dalibógże, Mazurkiewicz,

Nie masz Boga w sercu.

 

Znana powszechnie na Litwie piosenka; nic nie wiem ani o jej autorze, ani  o okrutnym Mazurkiewiczu.



25. Weszło zwierzę na dziedziniec

Jedni mówią że to świnia,

Drudzy że Odyniec.

 

Nie wiem także kiedy i przez kogo puszczony koncept.

 

26. Śmierć Osztorpa w Dukorze zrobi zmianę znaczną:

Panowie pić przestaną, a chłopi jeść zaczną.

 

Epigrammat słynnego Legatowicza. Dukora, wieś w pow. Ihumeńskim.

 

27. Nocte pluit tota,

Zjadł Pawłowicz kota;

Redeunt spectacula mane,

Potem oblizał śmietanę.

 

Nic nie wiem ani o czasie, ani o znaczeniu tego makaronu.

 

28. Pierwsze szczeka, drugie pieczętuje,

Wszystko u Romerów plenipotentuje.

 

Szarada na Pieślaka, który długie lata zarządzał domem Romerów w Wilnie. Porównaj u Walickiego (Kalend. 141 p. w. Wiejsieja) to samo nieco inaczej. Nazwisko Pieślak zdaje się pochodzić od litewskiego wyrazu p e s l y s kania.

 

29. L. P.

 

Za Augusta II bito w Grodnie szostaki i trojaki, z wyciśniętym herbem Waga i głoskami L. P. Herb ten i litery wskazują na Ludwika Pocieja naówczas podskarbiego W. L. Zagórski mówi że szostaki te, będąc później przez stronników Leszczyńskiego wywołane, nazwane były z powodu umieszczonych na nich liter L. P. „Ludzkim Płaczem", bo nie jeden na nich szkodował, gdy je brać zakazano. Pociej był podskarbim od r. 1703. Patrz Józefa Tyszkiewicza: Skorowidz monet litewskich, Warszawa 1875.

 

30. Za karala Sasa

Było chleba i miasa,

A jak nastau Paniatouski

To i chleb nie takouski.

 

Jest to odmianka przypowieści, którą ma Darowski na str. 70; moja pochodzi z Rusi litewskiej, jego z Ukrainy. U wymawia się jak w August, E u r o p a.

 

Potocki patrz Łotocki.

31. Nie głupim, Aleksander Prądzyński.

 

Taką słyszałem w Królestwie i na Litwie odmiankę frazesu podanego u Darowskiego str. 26: Nie głupi Florjan Hałuziński. Powód tego lakonicznego odpisu różni różnie podają.

Puzyna patrz Łoś.

 

32. Czy znasz przysłowie księcia Rewery?

Lepiej psu w .... niż w cudze papiery.

 

A. Wancki nieco odmiennie tę gadkę na str. 136 podaje.

Rzymsza patrz Zabłocki.

 

33. Skinder basza,

We łbie kasza;

Przez lat wiele

Było cielę;

A przez wiele intryg

I kradzionych gałek

Z cielęcia baszy

Stał się marszałek.

 

Przed pół wiekiem przeszło, nieprzychylny wyborowi Skindera na marszałkowstwo Lidzkie Fabjan Szukiewicz, miał ucinek ten puścić w obieg.

 

34. Przebolałeś los ojca, o biedny Hamlecie!

I cierpienia kochanki, smutne udręczenia:

Lecz tej jednej boleści nie dożyłeś przecie

Jak cię męczy Skwarczyński na wileńskiej scenie.

(L. Kondratowicz VI, 281: do Hamleta).

Cuda mospanie, cuda dzieją się na świecie:

Bonaparte w purpurze, Skwarczyński w Hamlecie.

(Tenże VI, 356: do F. Rumbowicza).

 

"Skw......ski (powiada p. Korotyński w przypisach do dzieł Kondratowicza VI, 356, a ja pozwalam sobie dodać : Skwarczyński), aktor drobnego talentu, ale niepośledniej zarozumiałości, przybywszy ze Lwowa, chciał zaimponować(?) w Wilnie i wystąpił w roli Hamleta, którą przed nim nierównie lepiej grał Surewicz. Niepowodzenie było fatalne. Znalazł jednak stronników w kilku salonach. Ztąd niekrwawa walka „arystokracji" z "demokracją, do której wmięszał się i Kondratowicz, występując przeciwko Skwarczyńskiemu w wierszu "do Rumbowicza", „Być albo nie być" (VI, 280) i "Do Hamleta". Dwuwiersz „Cuda, mospanie —" wszedł w przysłowie w niektórych okolicach i dla tego pozwoliłem sobie odsłonić incognito człowieka, który mniej może dla „impozycji", lecz raczej „dla chleba" ukazywał się na scenie wileńskiej.

Stabrowszczyki patrz Wołłowicz.

 

35. Strączek.

 

Zagadkę o "Strączku i Wylazle", którą Darowski podaje na str. 85, a Walicki str. 137 z Bartkiem zamiast Strączka, ja słyszałem z Frankiem; myślę że Strączek podsunięto zamiast Frączek, bo Strączek właściwie nie przystaje dobrze do zagadki, gdyż zamiarem jej być musi nadanie pozoru rzeczywistych imion nazwiskom dwóch braci*).

Strefurtować patrz Trefurt.

 

36. Szumi dąbrowa,

Jedzie kniaź po drowa.

 

"O milę od miasteczka Świra,(powiat Święciański) jest okolica (to jest wieś szlachecka, przyp. J. K.) Świrskiemi (tj. przez Świrskich, przyp. J. K.) zamieszkana, to jest cała wieś podzielona na chałupy rolnicze z gruntami, między drobnych ale dziedzicznych właścicieli. Pomimo że ich sąsiedzi nazywają książętami, ale niemi zapewne nigdy nie byli; jest to raczej szlachta mająca swoje nadania na ziemi Świrskiej dzielnicy, za zasługi wojenne lub służbę domowi książąt Świrskich czynioną. Z tem wszystkim mają oni razem z książętami swego imienia prawo kollacji plebanji Świrskiej. Lud w okolicy Świra, z ruska już mówiący, przekonany że szlachta z okolicy Świrskiej równie pochodzi od książąt, jak ci którzy dziedzicami dworu byli, żartując z ich ubóstwa obok mitry książęcej, ułożył powyższy dwuwiersz uszczypliwy". (Baliński i Lipiński Staroż. Polska III, 242 i dal.) Drugi wiersz jest ruski i oznacza: jedzie książe po drwa.

 

37. Nasz Szmigielski wielki pan,

Jeszcze większy niż hetman ;

Pan Szmigielski wojuje,

Komorucki rabuje, Aj wej mir!

 

Były te wierszyki przed kilku laty w Tygodniku illustrowanym; nie mogę w tej chwili wskazać tomu i strony, ani też szczegółów legendy o Szmigielskim; szczęśliwszy odemnie czytelnik wynajdzie pewno w Tygodniku to czego ja nadaremnie szukałem.

 

38. Weź wosku funt,

Zrób z niego szpunt,

Włóż go pod magiel,

A będzie Szpicnagiel.

 

Koncept wileński na bardzo brzydkiego, chudego i małego Ferdynanda Szpicnagla, syna Ferdynanda, professora uniwersytetu wileńskiego.

 

39. Trefurt.

 

Jankowski (Dycalp) w jednej z najładniejszych powieści swoich p. n. "Kilka wspomnień uniwersyteckich", drukowanej w Podbereskiego "Pamiętniku naukowo-literackim" (tom II, zesz. 4, str. 27) tak każe pisać

 

40. Każdy przyzna

Że pan Tryzna

Byteń na kościół daje;

Tyzenhawziec

Odszczepieniec

Byteń odbieraje.

 

W formie powyższej słyszałem ten urywek starej pieśni kantyczkowej, której ustęp poniżej zamieszczam. Lecz nasamprzód poznajmy treść wypadków, który do wzmianki Tryzny i Tyzenhauza dały powód. Baliński w starożytnej Polsce (tom III, str. 690) tak mówi o Byteniu, miasteczku powiatu słonimskiego nad Szczarą położonem: „Najstarszy syn fundatora (tego miasteczka), Mikołaj Tryzna, podskarbi W. L., testamentem swoim 30 lipca r. 1640 sporządzonym, całą majętność Byteńską Bazyljanom miał zapisać. Wszakże prawnuczka jego Szemiotówna, z Tryzuianki się rodząca, poszedłszy za Tyzenhauza starostę djamenckiego, wytoczyła sprawę o dziedzictwo i długo Bazyljanów kłóciła. Nakoniec sukcesserowie jej, wyrokiem trybunalskim roku 1779, ostatecznie Byteń od Bazyljanów odebrali. Podług podań miejscowych, następne zdarzenie miało dać powód do sprawy o Byteń i do jej wygrania. Tyzenhauz podskarbi W. L. modląc się raz w kościele, podobno w Nowogródku. siadł przypadkiem w ławce obok dewotki śpiewającej z kantyczki: „Żyrowice łask krynice..." i zauważał że dewotka jeden z dalszych wierszy tej pieśni: "Tu pan Tryzna cuda wyzna, Byteń na zakon daje" nie śpiewała na z akon ale na zastaw. Uderzony tą odmianą wyrazów, zajrzał w kantyczkę i dostrzegłszy że istotnie zastaw zamiast zakon było wydrukowano, zajął się poszukiwaniem przyczyny zkąd ta różnica wyrazów pochodziła. Jakoż miało się pokazać że pierwsze wydania kantyczek miały z astaw w tej pieśni, a w następnych drukarnia żyrowicka przemieniła na zakon. Następne usilne szperania po archiwach miały przekonać Tyzenhauza, że początkowie Tryznowie nie na dziedzictwo, ale prawem zastawnem oddali Byteń Bazyljanom. Rozwinął się proces, skutkiem którego zakonnicy ci pomienione dobra oddać byli przymuszeni". Dodaję tu jeszcze parę wyjątków z pieśni, znajdującej się w dawnych wydaniach tak zwanych "Kantyczek"; tytuł jej: „Pieśń o Ń. Pannie Żyrowickiej na jej koronacji złożona w roku 1720"; początek taki:

 

"Żyrowice łask krynice na cały świat wylały,

Gdy Maryją jak liliją na gruszce ukazały.

Prostaczkowie pastuszkowie pasąc trzodę w czas ranny,

Widząc krasny obraz jasny w gruszce Najświętszej Panny,

Poklękają, pokłon dają, biorą, niosą, cieszą się,

Za skarb znają, Panu dają, spólnie tam weselą się".

 

Ustęp o nadaniu Bytenia brzmi jak następuje:

 

„Zakładano murowaną cerkiew dla niej na górze, Lecz żądała aby stała gruszka w cerkiewnym murze. I oraz w punkt Mieleszki grunt funduszem się dostaje. Tu pan Tryzna cuda wyzna, Byteń na zakon daje".

 

Wiadomo zapewne czytelnikowi iż Żyrowice od końca XV wieku słynęły na całej Litwie z cudownego obrazu Matki Boskiej; że kościół tameczny należał do Bazyljanów, którzy też i blisko leżącym Byteniem władali; że królowie polscy mieli sobie za obowiązek zwiedzać to ustronie, które wraz z Ostra Bramą wileńską, na wschodzie Rzeczypospolitej, równą świętością i cudownością otaczano, jak na zachodzie Częstochowę. Pieśń powyższa już to stwierdza następnym wierszem :

 

„Jan Sobieski, król nasz Lechski, wotum swoje oddaje

Że to nowa Częstochowa obrazowi przyznaje".

 

Z następnych zaś rymów :

 

„August wtóry widzieć mury z Sasami tu przychodzi,

Skłania głowę wojsko zdrowe, wnet z Żyrowic wychodzi"

 

dowcip ludowy na Litwie taki koncept ułożył, powtarzany po dziś dzień:

 

„August wtóry widzieć mury do Żurowic przyjechał;

Tam stanąwszy i splunąwszy nazad sobie pojechał".

 

Napisałem „do Żurowic" bo tak zwykle i powszechnie Litwini te miejscowość nazywają, chociaż w drukach i aktach Żyrowicami się nazywa. Data na tytule pieśni (1720) musi być mylna, bo w tekscie jej czytamy:

 

„W tysiąc siedmset trzydzieści lat arcybiskup kijowski

Koronował, wenerował, sprawując urząd Boski".

 

Tyzenhauz patrz Tryzna.

 

41. Czyj huk? Wałòwicza.

Czyja duda? Zanòwicza.

A chto płacze ? Stabròuszczyki.

A chto skacze ? Zapònczyki.

 

Osoba, która mi udzieliła tej przypowiastki, tak mi ją objaśniła: kilkadziesiąt lat temu, w powiecie Borysowskim szli do marszałkowstwa Wołłowicz i Zenowicz; Stabrowscy, szlachta "okoliczna", trzymali za jednym, a mieszkańcy "okolicy" Zaponia, za drugim; gdy ostatni zwyciężył, Zapończanie skakali, a Stabrowscy płakali; sama zaś sprawa wyborów przedstawiona tu jako gra na dudzie : Zenowicz przygrywa cienko, a Wołłowicz grubo.

 

42. Pan Zaklika z Wojsławic

Gnał Tatarów do granic.

 

Taką odmiankę podaje „Orędownik Naukowy" (1845, nr. 13, str. 99) przysłowia, zamieszczonego przez Darowskiegó na str. 103, z Paprockiego.



Erazmowi: „Otrzymałem nakoniec twój kochany list, a raczej otrzymała go Krysia i oddała mi już strefurtowany". W odsyłaczu do tego wyrazu autor dodaje "odczytany, prowincjonalizm". Trefurt był przed i po 1830 r. pocztmistrzem gubernjalnym w Wilnie; publiczność miejscowa, nie wiem czy słusznie, podejrzywała go o czytywanie cudzych listów przychodzących pocztą: ztąd wyraz, którego może używano niegdyś w Wilnie, obecnie zapomniany.

 

Następują teraz przysłowia, przypowieści, piosenki i ucinki, w których wspomniana jest nazwa miejscowości.

 

Biżejowice patrz Markowice.

 

1. Jeźli masz Dobrojewo i Kwilcz,

To ty szlachcicu milcz.

 

Wsi te leżą w powiecie szamotulskim. Przysłowie zapisał Tworzymir (Józef Chociszewski) w Bibliot. Warszaw. i864, tom I, str. 285. Porównaj tu Markowice, T u r w i a, K s i ę c z y n.

 

2. Ktoś tam sobie kontent z Puław i Tulczyna, A ja jestem kontent z mego Działoszyna.

 Taki napis znajdował się niedawno jeszcze na bramie wjezdnej do pałacu Męcińskich w Działoszynie, położonym nad Wartą, o dwie mile od Wielunia (Baliński i Lipiński Staroż. Polska I, 249).

 

Dzisna patrz Oszmiana.

 

3.  Ejszyski świadek.

 

Do licznego spisu osławionych świadków z różnych okolic kraju, który zawdzięczamy skrzętności Darowskiego (str. 173) dopisuję i Ejszyskiego; może dlatego i jego do tej niezaszczytnej gromady policzono, że w sąsiedztwie miasteczka Ejszyszek, położonego w powiecie lidzkim, znajduje się po dziś dzień stosunkowo bardzo wiele „okolic czyli wsi przez drobną szlachtę zamieszkałych, która dotychczas żyłki pieniackiej się nie pozbyła.

 

Gaj patrz Księczyn.

 

4.  Wrona Gierwiacka.

 

Tak w niektórych okolicach Litwy nazywają głupowatego albo śpiewająco i przeciągle mówiącego. Gierwiaty, miasteczko w powiecie wileńskim. Dla czego wrona tameczna ma być typową, nie wiem; wątpię aby pochodzenie nazwy Gierwiat od wyrazu litewskiego gerve żóraw, miało z tem jaki związek.

 

Gołębin patrz Turwia.

 

5. Szykowny jak z Gorzykowa.

 

"Gorzykowo jest wioska położona między miasteczkiem Witkowem a Mielżynem (w Poznańskiem). W tej wiosce mieszkał dawnemi czasy gospodarz, który się zwał Szykowny. Ale na przekór nazwisku był wielce nieszykowny, niezgraba jakich mało. Gdy kto tedy widział kogo niezgrabnego, wtedy mówił: „Oj szykownyś (dorozumiewa się, Szykowny gospodarz), jak ten z Gorzykowa". Umarł ów gospodarz, a po dziś dzień w sąsiednich wioskach na niezgrabnych mówią: "Szykowny jak z Gorzykowa". Znane przysłowia oznaczając niezgrabność są : Zgrabny jak żyd do karabina. Zgrabny jak pies do wiązki siana. Szykowny jak wół do karety. Zgrabny jak krowy do podkowy. Szykowny jak malarzów Wojtek". Do tych słów p. Chociszewskiego (Bibl. Warsz. 1864, I, 283 sq.) dodaję naprzód przysłowie: spisał się jak Grabski (raczej może Zgrabski) w tańcu, a powtore uwagę: że wyprowadzenie wyrazów, przysłów i podań od pewnych niby rzeczywistych osób jest najczęściej mylnem. Rzecz niezawodna że ani gorzałki nie nazwano od tego że od niej gorzał Ka, ani d o s i e g o roku od bardzo starej Dosi czy Dodkowej, ani Czechów od Czecha, ani Warszawy od warzyć mającej Ewy, ani Grajewa od grać mającej Ewy. Wyznaję więc że chociaż nie umie podać lepszego, wyjaśnienie powyższego przysłowia mnie nie zadowalnia.

 

Jaksice patrz Markowice.

 

6. Wiedźma kijowska.

 

Tak na Litwie nazywają kobietę starą a złośliwą, lub bardzo brzydką.

 

7.  Kiaturnaście mil ad Kieuna.

 

Ma to znaczyć: czternaście mil od Kowna; frazes wymyślony na Żmudzinów mówiących źle po polsku i służyć mający za odpowiedź na pytanie, gdzie pan mieszka? Porównaj tu Nr. 3 w przysłowiach od nazwisk.

 

Wakruh wada,

Pa sieredinie bieda.

 

Znaczy: woda naokoło, bieda w środku. Gazeta warszawska 1859, Nr. 13 zapewnia, że tak mówią burłacy-handlarze o Kownie. Darowski podaje podobne wierszyki o Kamieńcu, Łucku, Sośnicy, Zołotonoszy, Mozyrze, Haliczu i Siebieżu. Zdaje się iż je stosowano do każdego miasta i miasteczka oblanego niezwykła ilością wody : a Kowno kąpiące się w Wilji i Niemnie do tego rzędu należy.

 

8.  Urywek krakowskiego bicza.

 

Przyjaciel Ludu tom VIII str. 215 podaje, iż tak w niektórych okolicach mówią wzgardliwie o kawałku czegoś.

Krakowskim targiem.

 

Skończyć handel "krakowskim targiem" znaczy na Litwie sprzedać coś za cyfrę średnio-proporcjonalną do dawanej przez kupującego i żądanej przez sprzedającego, np. gdy za konia właściciel wymaga 80 rubli, a ktoś mu daje 70, to trzecia osoba najczęściej zachęca i kończcie krakowskim targiem, za 75.

 

Choć do Krakowa! albo : choć do Warszawy.

 

Chcąc kogoś zapewnić że jest dość ciepło ubrany, albo że ma dość mocny powóz lub sanie do podróży, na Litwie używają powyższego wyrażenia, domyślając się ma się rozumieć reszty: możesz dojechać bezpiecznie.

 

9. Ktoby mógł mieć razem Księczyn i Gaj.

Ten miałby tu na ziemi raj.

 

Wsi położone w powiecie szamotulskim, odznaczające się żyznością ziemi. Przypowieść zapisał J. Chociszewski w Bibl. Warsz. 1. c.

 

Kwilcz patrz Dobrojewo.

Lida patrz Oszmiana.

 

10. Duda łabonarska.

 

Dudą przez alliterację do dudek (dureń) nazywają na Litwie głupca ; dla czego łabonarska duda ma być gorsza od innych ? Zapewne dla tej samej przyczyny co wrona gierwiacka, wiedźma kijowska albo bicz krakowski. Może jednak następne podanie ma związek z tem wyrażeniem. Mówiono mi że w okolicy Labonar, miasteczka wśród litewskiej ludności w powiecie Święciańskim położonego, przechowała się głucha tradycja, iż w miejscu gdzie obecnie kościół stoi, w lesie porastającym przyległe wzgórza, za czasów pogańskich odbywały się uroczystości na cześć bóstwa miłości (Mildy?); zbierały się jakoby tłumy ludu, bawiły się i tańczyły dzień cały przy muzyce dud; za nadejściem zmroku zapalono pochodnie i weselono się dalej, aż nakoniec za danym przez kapłanów znakiem gaszono światła i rozpoczynano rozpasaną orgję, zawsze przy odgłosie dud, zkąd niby i wyrażenie powyższe powstać miało.

 

10. Ma ręce jakby w Łowiczu bywał.

 

"Kto ma długie palce u rąk, mówią że „ma długie ręce jakby w Łowiczu bywał", wiadomo że tam dobrze kradną na jarmarkach, powiada Józ. Gluziński w Wojcickiego Archiwum domowem (Warszawa, 1856, str. 428), dodając inne jeszcze podobne wyrażenie: „Ma nogę jak u podolskiego (albo poleskiego) złodzieja".

 

11. Kto ma Markowice, Jaksice, Biżejowice,

Ten mówi królowi polskiemu: mi amice.

„Wsie wyżej wymienione są nadzwyczaj żyzne i rozległe, tak że ktoby je miał razem, byłby nadzwyczaj zamożnym" mówi J. Chociszewski 1. c. str. 285.

 

12. Marymontczyk, Marymończyk, Malimończyk

 

mówią na Litwie w znaczeniu „Delikacika z marymonckiej mąki", o którym A. Walicki l. c. str. 139.

 

13. Poszli w górę jak michaliscy żydzi.

 

Ironicznie tak się mówi, przyrównywając do żydków z miasteczka Michaliszek (nad Wilją w powiecie wileńskim), których tam kilku, podejrzanych o szpiegostwo w 1831 r. jakoby powieszono.

 

14. Zkąd data? z Mikstata.

 

Po wygnaniu bydła, bo zegara niema.

Pierwszy wiersz podaje Darowski (str. 160) z objaśnieniem własnem i Lipińskiego. Dopełniam rzecz wyjątkiem z cytowanej już kilkakroć pracy J. Chociszewskiego (str. 282). „W każdej niemal okolicy, powiada p. Ch., znajduje się jakaś wieś lub miasteczko, które jest celem pośmiewiska sąsiednich mieszkańców. Tak Pacanów w krakowskiem, Smorgoń (właściwie Smorgonie, bez liczby pojed.) na Litwie, zaś w powiecie ostrzeszowskim miasteczko Mikstat jest celem dowcipnych rozmów okolicznych wiosek. Opowiadają sobie wieśniacy, że ratusz w Mikstacie był niegdyś na kółkach, tak że go było można przenosić z miejsca na miejsce. Na tym ratuszu był zegar, ale na nieszczęście nie wskazywał godzin Aby temu jakkolwiek zaradzić, codzień w południe burmistrz mikstacki popychał wskazówkę na dwunastą godzinę i obwieszczał donośnym głosem że już południe. Lecz nie wystarczał mimo to ów podział czasu, dla tego uciekano się nieraz do innej rachuby czasu, uważając przedewszystkiem czy już bydło zostało wypędzonem, czy nie. Po dziś dzień miasteczko to jest niepozornem i ubogiem. Nazwa powstała podobno od mixtatnik, co podług Lindego znaczy tragarz; mieszkańcy bowiem Mikstata trudnili się przenoszeniem towarów. Przysłowie powyższe oznacza nieład, zamieszanie, niepewność". Widać z tego że pan Ch. nie czytał objaśnienia Lipińskiego, a ze słów Darowskiego wynika że nie znał powyższego komentarza Chociszewskiego. Łaskawy czytelnik niech raczy dodać do słów tylko co przytoczonych wskazówki Darowskiego i mieć na względzie następną uwagę moją: że nazwa Mikstatu nie mogła powstać z wyrazu mikstatnik, bo ten sam pochodzi od słowa mikstat. Dla czego zaś miasteczko zwane od wieków Komorowem przechrzczono na Mikstat i zkąd ten ostatni wyraz pochodzi, nie potrafiłem wyrozumieć. Zdaje się pewnem że druga połowa jest niemieckiem Statt (ale nie Stadt) 1).

 

15. A zkąd ty, człowiecze?

 

Niema z czym chwalicsa, panoczku, z pad Minska.

Djalogiem tym dokuczają Mińszczanom. Drugi wiersz jest w języku krewickim czyli białorusińskim; znaczenie jego nie potrzebuje, sądzę, wyjaśnienia.

 

16. Elegant z Mosiny.

 

"Mosina, powiada J. Chociszewski 1. c. str. 283, miasteczko pod Poznaniem, jest bardzo pogardzonem. Gdy się kto ubierze w niestosowny ubiór, lub w ogóle nieporządnie jest przybrany, wtedy mówi się o takim że stroi się jak elegant z Mosiny.

 

17. Porządek (szyk) jak w Osieku.

 

Do wyjaśnienia, podanego przez Darowskiego na str. 165, dodać należy co Chociszewski, 1. c. na str. 283, powiada: „I w Wielkopolsce, w powiecie odolanowskim, znajduje się wieś Osiek, gdzie gdy razu pewnego wybuchnął pożar, zaczęli mieszkańcy kopać studnią, choć tuż obok wioski rzeczka płynęła. Ztąd powstało to przysłowie: Porządek jak w Osieku. Jest też jeszcze Osiek pod Nakłem i Osiek w Prusach Zachodnich. Wieś Chojno, w powiecie szamotulskim, słynie także z podobnej sławy co Osiek". Ma się rozumieć że stanowcze twierdzenie pana Ch. jakoby odolanowski Osiek źródłem był przysłowia, nie ma podstawy: dziś trudno zawyrokować czy i który z czterech Osieków dał powód przypowieści; być może nawet, do i to się zdarza, że wyrażenie przeniesiono z innego zupełnie miejsca.

 

18. Oszmiana z Lida

Razem kraść idą;

Wilno z Trokami

Temi krokami (albo drogami, śladami);

Dzisna z Wilejką Tąż samą kolejką.

albo : Wilejka z Dzisną Za niemi cisną.

 

Taki jest w całej swej okazałości ucinek sejmikowy wileński, którego ułamek podał Darowski na str. 166. Do całości gubernji wileńskiej brakuje tylko powiatu święciańskiego, dawniej zwanego zawilejskim.

 

19. Gracz z Piasków.

 

„Używa się o złych graczach. mianowicie na weselach" objaśnia pan Chociszewski 1. c. str. 285. Piaski miasteczko w powiecie krobskim, inaczej zwane Piaseczna Góra.

 

20. Leci jak pleszewski szewc na jarmark.

 

 „Szewcy doznają pewnej wzgardy od ludu, mówi tamże p. Chociszewski, która głównie zasadza się na wykrywaniu różnych śmieszności u szewców. Pleszew liczy wielu tych rzemieślników, a że w daleką stronę spieszą z swym towarem na jarmarki, więc też utworzyło się z tego powodu wyrażenie powyższe. Podobnie o szewcach miasteczka Łókna mówią mieszkańcy sąsiednich wiosek. W Prusach zaś Zachodnich mówią : Leci jak szewc z Gardeja".

 

Polanowice patrz Markowice.

 

21. Głuchy by od Szamotuł.

 

Przysłowie to używanem jest w blizkości Poznania, jak świadczy pan Chociszewski str. 286. W Przyjacielu Ludu podany mniemany początek tej gadki: Jakoby w XVI w. któryś dziedzic Szamotuł został dyssydentem i wybudował świątynię dla swych współwyznawców. Kiedy pierwszy raz odprawiano nabożeństwo w nowo wybudowanym kościele, kilku mieszczan katolików pośpieszyło na nie z ciekawości, ale że ich nie zajmowało, wiec ziewali i nudzili się. Po skończonem nabożeństwie dziedzic Szamotuł, żarliwy wyznawca nowej wiary, zawołał na nich: Wyście głusi, to jest znajdowaliście się jakbyście byli głuchemi; ztąd przysłowie powyższe. Rzecz jasna iż w tem wyjaśnieniu początku przysłowia niema ani trochę prawdopodobieństwa. Przytoczyłem je dla tego tylko, aby zdanie moje o nim wypowiedzieć. Lipiński w Staroż. Pol. I, 8, nie wiele naucza mówiąc że „od czasów usadowienia się w Szamotułach Braci Czeskich ma pochodzić znane w Polsce dawniej przysłowie: Głuchy by od Szamotuł".

 

22. Pójdziesz zbijać na ślesińskie bory.

 

Darowski (str. 186), idąc za E. Raczyńskim, mniema że mowa tu o lasach około Ślesina gnieźnieńskiego, a przysłowie w odmiennej formie podaje. Chociszewski (1. c. str. 284) odnosi je do Ślesina w powiecie konińskim, dodając że używane jest szczególnie w powiecie inowrocławskim. W Prusach Zachodnich, powiada. mówią: zbójca z tucholskiego lasu, bo koło Tucholi, w Prusach Zachodnich, mianowicie dawniej, znajdowały się wielkie bory, w których nieraz zbójcy mieli swe kryjówki. Jeszcze jeden Śleszyn znajduje się w powiecie kutnowskim pod Zychlinem. Przypomnijmy sobie tutaj że każda prawie okolica posiada takie wyrażenie z najbardziej znaną sobie i najbliżej położoną nazwą, gór lub lasów.

 

23. Ogórek trocki. Mazepa trocka.

 

W Trokach Karaici uprawiają bardzo wiek ogórków, któremi zasilają Wilno i okolice. Osoby pochodzące z Trok lub powiatu trockieg przez żart nazywają koło Wilna z tego powodu „ogórkiem trockim", szcze gólnie w szkołach wileńskich. Dla czego brzydkich i brudnych przezywaj „Mazepą trocką", nie umiem objaśnić. Porównaj A. Walicki 1. c. str. 133 i Darowski str. 51.



24. Pan Turwi, Gołębina

Może pijać stare wina.

 

Wsi w powiecie kościańskim. Bibl. Warsz. 1. c. 285.

 

Wilejka patrz Oszmiana.

Zaponie patrz Wołłowicz (w przysłowiach od nazwisk Nr. 41).

Żyrowice patrz Tryzna (tamże Nr. 40).



*) Rzeczywiście w różnych stronach Królestwa, kładą w tej zagadce imię Prącek. (Przyp. red.)

1) Mistatnik pochodzi, według objaśnienia W. A. Maciejowskiego, od niemieckiego der Miethstag, dzień wynajęty do pracy. W Krakowie, miejsce na którem stawali ludzie, wynajmujący się do dźwigania ciężarów, zwano mixtatem. (Przyp.red.)



 

DODATEK.

 

Podzielając zdanie autora powyższej pracy, że do zbioru zupełnego naszych przysłów i należytego ich objaśnienia, możemy dojść tem prędzej, im więcej znajdzie się chętnych do gromadzenia zabytków tego rodzaju, zamieszczamy tu kilkanaście przysłów i przypowiastek mniej znanych, lub w odmiennej cokolwiek wyrażonych formie; dodajemy nadto uwagi lub objaśnienia tam, gdzie wydawało się nam właściwem uzupełnić lub odrzucić mniemanie innych zbieraczów.

 

1. Baka. — Wyrażenie świecić komu bakę, albo jak czytamy u Fr. Zabłockiego „świecić baki", mniej zasadnie zamieścił p. Darowski (str. 3) w poczcie przysłów, uformowanych od nazwisk osób; z równą słusznością, a raczej niesłusznością, mógłby któś łączyć to wyrażenie z miastem Baku, w którem świeci wieczny ogień Gwebrów. Do objaśnienia O. Kolberga, że w języku ludowym świecić bakę znaczy umizgać się, dodać wypada, iż właściwem znaczeniem jest: schlebiać przesadnie, nadskakiwać komu.

 

2. Bałaban. — Zamiast przysłowia "Wąs barabas, czapka czerkieska" (Darowski, str. 4) na Podolu galicyjskiem krąży, a przynajmniej krążył na początku bieżącego wieku waryant: wąs barabański, czupryna czerkieska. (Z ust oficera konnych strzelców b. w. p.)

 

3. Bennet. —Przysłowie „Beatus, qui tenet, powiedział pan Bennet", lub „napisał Wenet" (Darow. str. 7) miewa jeszcze trzecie zakończenie: powiedział święty Benet (tj. Benedykt). Ponieważ na równi z wyrażeniem beati possidentes, streszcza ono pojecie prawne ważności faktu posiadania w obec możliwej napaści, a zawartem jest w formie ma karonicznej, musi być przeto-płodem rozwielmożnionej w szkołach scho lastykii Imie Benet mogłoby się odnosić do Benedykta Lewity z Moguncyi, którego zbiór praw, ułożony w IX wieku, zawiera, między innemi, fałszywe dekretały.

 

4. Berek. — Dwuwiersz o majorze Berku (tamże, str. 7) czasami słyszeć można w odmiennej wersyi: Pod tem miastem huncwockiem — Zginął Berek pod Kockiem.

 

5. Boratyni. — Na mocy uchwały sejmowej, od r. 1659 do 1665 dzierżawca mennicy Tytus Liwiusz Boratyni bił szelągi szczeromiedziane w Ujazdowie i Krakowie. Szelągi te, których wartość rzeczywista niższą była od nominalnej, wywołały powszechne w kraju nieukontentowanie) a że pieniądze miedziane bez żadnej przymieszki srebra były wtedy rzeczą całkiem niezwykła, przeto je z urąganiem zwano boratynkami, Nie przeszkodziło to jednak przebiegłemu włochowi zebrać z zysków menniczych znacznego majątku, a co większa otrzymać indygenat i starostwo Osieckie. W Prusach Królewskich boratynki na równi z tymfami wywołano z obiegu; tem bardziej zalewały one inne ziemie koronne; w naszych czasach często bywają wykopywane w znacznych ilościach, a lud, który je znajduje, daje im teraz nazwę "główek świętojańskich". Oprócz tymfów i boratynków, był jeszcze jeden gatunek pieniędzy, mający nazwę nadaną od myncarza. Są-to tak zwane efraimity (albo bąki, małe główki, tymfy wrocławskie lub berlinki). Nędzna ta moneta, niby srebrna, jest pamiątką wojny siedmioletniej i bezwładności rzeczypospolitej za drugiego Sasa. Gdy Fryderyk II król pruski zajął Saksoniją, poruczył bicie pieniędzy w mennicy lipskiej Efraimowi, żydowi berlińskiemu. Ten znajdującemi się tam stemplami tymfów Augusta III wybijał monetę coraz podlejszą, która nie miała nawet 1/3  nominalnej wartości i na zubożenie kraju naszego znamienicie wpłynęła. Te fałszowane tymfy wywołane zostały z obiegu stanowczo w r. 1766.

 

6. Boski. — Pod nazwiskiem „Jordan" pomieścił p. Darowski (str. 31) przypowiastkę krakowską: "Matka Boska Jordanówna, Michałowska ją rodzi", i przypuszcza, że powstała z powodu jakiej fundacyi pobożnej. Trudno odgadnąć jakaby mogła zachodzić filiacya pojęć między fundacją pobożną a powyższym konceptem, który wydaje się raczej igraszką słów, zastosowaną do nazwiska Boskich z Bożego, rodziny osiadłej w Radomskiem, podobnie jak ów znany napis grobowy: "Tu leży matka Boska i syn Boski. Nie dziwcie się głupcy, że tu leżą w Słupcy". — W układaniu "nagrobków", które stanowiły jakoby osobny rodzaj poezyi, próbowali sił swoich wszyscy niemal dawniejsi rymopisowie, od prawdziwego poety, jak Kochanowski, aż do bezimiennych i niezdarnych wierszokletów. Nagrobki te bywały czasem istotnie dowcipne, częściej zabawne tylko, jak np. nagrobek ułożony dla jakiegoś Dębowskiego (czy Dębińskiego) :

 

„Proś Matko u Córki, a Córko u Syna,

Aby się do nieba dostała dębina".

 

na co napisano złośliwą odpowiedź:

 

„W niebie nie palą, tam nic po dębinie,

Niechaj tam idzie, gdzie ogień nie ginie".

 

7. Brański. — W opisaniu wp?el na Kusi halickiej przez J. Łozińskiego powiedziano, że tam „panem Brańskim i panną Brańską" nazywają państwa młodych w czasie obrzędów weselnych (Darow. str. 10). Nazwy tej niczem nie objaśniono, a sama nawet wiadomość chyba jest niedokładną, ho oto u Gołębiowskiego czytamy, że "w okolicy zadniestrzańskiej i wszędzie prawie na Rusi są osoby we wsi, które zazwyczaj swatowstwu, zaręczynom i weselu przywodzą: ten, który panu młodemu dopomaga, bierze tytuł starosty brańskiego, swat panny młodej nosi urząd starosty dańskiego" (Lud. str. 123). Ostatni zowie się dańskim, bo pannę młodą oddaje, pierwszy zaś brańskim, albowiem bierze ją w imieniu pana młodego. Tacy starostowie, lubo bez tych tytułów, dotąd wodzą rej na weselach ludowych w różnych okolicach i przy wspomnionem oddawaniu i braniu panny prawią długie perory, co dawniejszemi czasy zachowywano zarówno w domach pańskich, jak szlacheckich. Wyraźnie to stwierdza jmć pan kasztelan międzyrzecki, gdy "dziękując" w imieniu starosty Czarnkowskiego za pannę wojewodziankę Lubomirską, w te słowa zaczyna: „Coś się to od rzeczy widzi, miłościwi państwo, by to nie wiedzieć jako starowieczny zwyczaj farbować chciał, że przy tak chwalebnych, po ślubie świętym oddawania panien młodych ceremoniach, nie sami co je przyjmują ichmość panowie nowożeniowie, ale przez przysadzonego na to przyjaciela dziękować zwykli". (Mówca polski. Kalisz, 1683 r. t. I, 211).

 

8. Chreptowicz. — Piosenka ludowa z Nowogródzkiego, sławiąca Chreptowicza jako dobrego pana (Darow. 73), nie może być uważana za przeciwstawienie ucinkom, które uwieczniły uciążliwą dla wieśniaków władzę innych panów (porów. niżej Wołk). Jest-to zapewne zwykłe pochlebstwo dla dworu, śpiewana podczas dożynek. Kiedy na dziedzińcu dworskim stoją baryłki z piwem i wódką, a muzyka gra od ucha, wtedy każdy dziedzic słyszy pienia pochwalne, które go nad sąsiadów wynoszą. Ale okrężne raz na rok się tylko odbywało, stanowiło chwilową przerwę w długim szeregu dni pańszczyzny, powab, tłok, gwałtów i darmochów.

Mimochodem zaznaczymy tu, że piosenka sobótkowa Słowaków, w której p. Darowski (str. 89) widział „wspomnienie o jakiejś pięknej pannie Giraltowskiej", mówi po prostu o dziewce giraltowskiej, to jest pochodzącej z Giraltowa lub Giraltowic. Nie ma w tem ani wspomnienia, ani przysłowia: do powszechnego tekstu pieśni lud w każdej wsi prawie wstawia inne, właściwe swej okolicy, nazwy wiosek.

 

9. Daracka. — Gdy Opaliński w satyrze na kobiety lekkomyślne używa wyrażenia "pani Darackiej córeczka", mylnie p. Darowski (str. 16) dopatruje w tem alluzyi do osoby rzeczywistej, noszącej takie nazwisko. Z całego toku rzeczy w satyrze widoczna, że nazwisko iest zmyślone od wyrazów: da rada, podobnie jak Babska od Babienia, Guzdralska od guzdrania się. Tworzenie nazwisk podobnych nie wymagało wielkiego dowcipu, w bardzo też dawnych czasach spotykamy je w Polsce. Pewien autor broszury, drukowanej w Krakowie 1598 r. ukrył swoje nazwisko pod pseudonimem „Frant Niebyliński de Niedopytanów".

 

10. Grothus.

Dominus Grothus,

Non sanus, non egrotus,

Fecit Mariam sedentem absque sedilli;

Deus parcat, si vult, illi.

 

W notatce, napisanej ręką starą, ale tegowieczną, w której znaleźliśmy ten wierszyk, dodane było następne objaśnienie: "Przed domem Malcza stoi figura N. Panny siedzącej, która przy zaprowadzeniu nie miała siedzenia, na którem spoczywać miała; fundował ją niejaki Grothus, otóż napisano mu te wiersze". Mowa tu o figurze na Krakowskiem Przedmieściu wzniesionej przed domem niegdy doktora Malcza, od lat kilkunastu zburzonym. W posągu tym uderza istotnie zbyt szczupły rozmiar siedzenia; objaśnienie przeto mogłoby się wydawać trafnem, gdyby o jego mylności nie przekonywały istniejące dotąd na postumencie napisy; z nich dowiadujemy się, ze pomnik wzniósł własnym kosztem Józef Belloti, architekt j. kr. m. 12 września 1683 r. w sam dzień zwycięztwa pod Wiedniem, a to na podziękowanie Panu Bogu za liczne dobrodziejstwa, a mianowicie za ocalenie w czasie morowego powietrza, które przez trzy lata (1677—1679) trapiło Warszawę (Wejnert, Starożytności Warsz. II, 232; VI, 459). Sprzeczność między powyższym wierszem łacińskim a napisami na pomniku dałaby się usunąć chyba w ten sposób, że artysta, który wykuł figurę, nazywał się Grothus. Przypuszczać, że zamiast Grothus powinno być Bellotus, nie można, gdyż w drugim wierszu: non sanus, non egrotus jest oczywista assonancya z nazwiskiem Grothus. O rodzinie szlacheckiej Grotusów (Grothauz, Grothauzen) podaje Niesiecki, że jeden był starostą czorsztyńskim, drugi kasztelanem żmudzkim, właśnie w epoce wzniesienia pomnika.

 

11. Komnacki. — Powtarzane w przysłowiach nazwisko Komnacki, Kognacki (Darow. 37), czasem występuje w formie Kownacki. W Krakowskiem słyszeć można: nudny jesteś, jak stara Kownacka.

 

12. Malinowski (ob. Dar. 49). — Wyrażenie zobaczyć się z Malinowskim używane w znaczeniu: dostać wymiotów, nie ma oczywiście żadnego związku z nazwiskiem familijnem, ale odnosi się po prostu do ckliwej słodyczy malin.

 

13. Mazaraki. — Ucinki rymowane nie dość, że często chromały co do smaku, ale mijały się nawet ze zdrowym sensem. Obok szyderczego wierszyka o kapitanie" Mazarakim ze Lwowa (Dar. 51), położyć można na równi bezmyślny koncept, powtarzany przed trzydziestu laty w gimnazyum piotrkowskiem: Mazarakiladajaki, nie bądź taki, daj tabaki.

 

14. Mazepa. — O tym urągliwym epitecie p. Darowski (str. 59) powiada, że w języku polskim wyraz ten „żadną przenośnią wytłumaczyć się nie da"; mniemamy przeciwnie, iż uformowany on jest od słowa mazać się w znaczeniu: beczyć, płakać, bo właśnie rozgrymaszone i zapłakane dziecko często zowią w Królestwie mazepą. Przemawia zatem i objaśnienie p. Walickiego, że "mazepa na Litwie oznacza osobę szpetną, umurzaną".

 

15. Molski. — Autor Stanislaidy i licznych rymów pochwalnych używał swego czasu pewnej popularności w Warszawie: wiersze jego z upodobaniem powtarzano i przepisywano. Głębiej patrzących raziło takie wznowienie epoki panegirycznej, starali się więc oddziaływać przeciw temu, ośmieszając Molskiego w wierszykach, które także z ust do ust obiegały po mieście. P. Walicki autorstwo tych ostatnich wierszów przypisuje wyłącznie Antoniemu Góreckiemu ; nieprzeczymy temu, że Górecki polemizował zgryźliwie z Molskim, jednakże autorem wierszyka „Jakikolwiek jest los Polski, zawsze pisze wiersze Molski itd." miał być kasztelan Fr. Wężyk; zapewniała nas o tem osoba, znająca go osobiście, dodając, że Molski zemścił się na kasztelanie w tych słowach:

 

Wężyk zdala, Wężyk zbliska,

Wężyk z rodu i z nazwiska.

 

16. Potkański. — Ze świadka Potkańskiego nie należy odnosić do rodziny szlacheckiej tego nazwiska, o tem nie wątpimy; ale gdy p. Darowski (str. 70) natomiast stawia domysł, że nazwa świadka jest w związku z miastem Końskiemi, że oznaczała świadka z p o d Końskich, równie niby łatwego do najęcia, jak świadkowie piotrkowski, oszmiański, lidzki i owrucki, — mamy ochotę założyć protest. W Piotrkowie, Oszmianie, Lidzie i Owruczu odbywały się kadencye sądowe, w Końskich zaś ani grodu, ani ziemstwa nie było; nie mógł tam przeto wyniknąć cech świadków z rzemiosła. Prędzejby może wypadało przypuścić, że nazwa, o której mowa, powstała w podobny sposób, jak panny Babskiej i kawalera Pustoszyńskiego, od słowa potkać, spotkać, i oznaczała świadka napotkanego pod sądem, a gotowego przysięgać w każdej sprawie za cenę umiarkowaną.

 

17. Raczyński. — Kiedy wybudowano przy ulicy Długiej gmach, który do ostatnich, czasów zajmowała Komisya Sprawiedliwości, właściciel kazał na nim umieścić napis złoconemi literami: „Pałac imienia Raczyńskich". Dziwnie to jakoś wyglądało w oczach Warszawianów, bo napisy podobne, pospolite wprawdzie we Włoszech, wcale u nas nie były w zwyczaju. Ktoś tedy dla skarcenia pychy, co dla wyniesienia się nad pospolitych śmiertelników musiała czepiać się gzymsów, przylepił na gmachu kartkę z dwuwierszem :

 

Pierwszy pałac imieniowi,

Pierwsze imię pałacowi.

 

Dotknięty tem właściciel usunął napis pierwotny i zastąpił go skromniejszym: "Dom Raczyńskich" ; wtedy pojawił się nowy wierszyk tegoż samego może autora:

 

Dwa wielkie domy stoją śród Warszawy:

Jeden Raczyńskich a drugi — Poprawy.

Domem Poprawy nazywano wówczas w języku urzędowym więzienie, przymówka więc była tym razem o wiele dotkliwszą niźli pierwej; właściciel jednak nie zwrócił już na to uwagi, a napis "Dom Raczyńskich" pozostał na gmachu, aż do czasu nabycia onego przez rząd Królestwa.

 

18. Scypio.

Dwóch Scypionów jednaką uzyskało sławę :

Jeden zniszczył Kartaginę, a drugi Bychawę.

 

Bychawa, miasteczko pod Lublinem, było w posiadaniu rodziny Scypionow del Campo w XVIII wieku.

 

19. Surwiło.

Surwiłła ratawok!

 

Do objaśnienia początku tego przysłowia służyć ma rzekome podanie, jakoby dowódca litewski Gasztold, opadnięty przez żołdaków krzyżackich, w czasie oblężenia Wielony w XIV stuleciu, zawołał na towarzysza swego: „Surwiłło ratuj!" (Dar. 85). Dziwna rzecz, że taki bystry spostrzegacz, jak Darowski, mógł przyjąć za podanie wiadomość kronikarską, naciągniętą do przysłowia, bo u Wiganda i Długosza, dowódca zowie się Surwin, nie zaś Surwiło; dziwniejsza jeszcze, że badacz, który, wtórując Berwińskiemu, lekceważy fantazyę ludową, w tym jednak przypadku utrzymuje, że "czasami pamięć ludowa jest wierniejszą od świadectwa historyków"; jakby nie wiedział, że ta "pamięć" -wszystkie ruiny zwie pałacami Bony, wszystkie okopy — wałami szwedzkimi, że ona wskazuje groby aryańskie tam, gdzie Aryanów nigdy nie było. Przysłowie żartobliwie powtarza lud i szlachta w Wiłkomierskiem, najpospoliciej podobno wtedy, kiedy kto po wązkiej przechodząc kładce, zachwieje się. Pod Pobójskiem, słyszeć można powiastkę, że jakiś pan Surwiło trzymał we dworze srokę której, żeby nie uciekała, kazał podciąć skrzydła; pewnego razu sroka zerwała się do lotu, ale zmęczona wnet siadła na drewnie pływającem po wodzie : drewno chwiało się pod nią, a sroka ze strachu krzyknęła: Surwiło ratuj! Opowiadający dodał własną, jak się zdaje, uwagę, że musiało to zdarzyć się bardzo dawno, kiedy wiara w dyabły była silniejszą, że wzięli ową srokę za ducha nieczystego i rozeszła się wieść, że Surwiło jest oczywiście w konszachtach z dyabłem, skoro go ów wołań na ratunek. Relata refero. Historya zna dwóch braci Hanusza i Tomasza Surwiłów, którzy zdradziwszy kraj ojczysty służyli Krzyżakom, a polegli w bitwie nad Worskłą 1399 r.

 

20. Tańska. — Do przysłowia z pod Kołomyi "Pani Tańska co w niebie tabakę sprzedaje", które i gmin w narzeczu ludowem powtarza, Darowski (str. '90) nie dołączył żadnego objaśnienia. P. Walicki przypuszcza, że „nazwisko Tańskiej wzięte jest od taniości". Być to może, ale jeszcze pozostanie do objaśnienia pobyt w niebie i niepraktycznie wybrany dla dystrybucji tabacznej lokal. Co do pierwszego, możnaby zbliżyć z teru przysłowie ukraińskie: „Nehaj was Boh błahosłowyt i stara Komnacka, szczo w nebi"; z drugiem ma wyraźne pokrewieństwo jeden ustęp w parodyowanem kazaniu, znanem w Tarnopolskiem na początku bieżącego wieku: „Kunas porodył Panasa, a Panas Kułynnu hrycznuju dywczynu, kotora sia w nebo dostała i tam tytuneć prodawała". Zdaje się, że i kazanie i przysłowie pożyczyły tego konceptu z baśni ludowej, w której między rozmaitemi kłamstwami opowiadaną jest wędrówka pewnego franta do nieba. W każdym razie, dzisiejsza forma przysłowia nie może być bardzo dawną. Wiadomo, że upowszechnienie tabaki napotykało przeszkody: jeszcze w XVII wieku w wielu krajach używanie tytuniu było przez rządy surowo zakazywanem, a papież Urban VIII w r. 1624 groził nieposłusznym klątwą. Groźb nie bardzo słuchano, a jakiś dowcipny Włoch zastosował do papieża wyjęte ze śpiewów żałobnych wyrazy: Contra folium, quod vento rapitur, ostendis potentiam tuam et stipulam siccam persequeris. W Polsce tabakę uprawiano już na początku XVIII wieku, mianowicie, jak świadczy Rzączyński, Wołyń i Ukraina słynęły z obfitości i taniości tabaki. Opodatkowana została dopiero w 1775 r. (vol. leg. VIII, 147).

 

21. Teczyński. — W szeregu ucinków łacińskich o Ossolińskim, Flemingu itd. (Darow. str. 61) poczesne należy miejsce dawniejszemu od nich dwuwierszowi, który znaleźliśmy dopisany zdaje się ręką XVII w. w dziele Paprockiego „Herby rycerstwa" starej edycyi. Jest on u dołu str. 153, gdzie jest mowa o domu Ostrorogów :

 

Iris, Piris (sic) et cornua dura,

Hi destruxerunt Polono [rum iura]....

 

Autor dopisku, nie licząc na domyślność potomnych, dodał w trzecim wierszu objaśnienie:

 

Tęczyński, Gruszowski, Ostrorog....

 

Wiersz drugi, który dopełniliśmy na domysł, a podobno i trzeci, zostały uszkodzone przez oddarcie papieru, skutkiem czego zostajemy w niewiadomości, którym to mianowicie osobom i z jakiego powodu zarzucano tak ciężką winę. Mamy nadzieję, że powiedzie się przecież komu wykryć słowo tej zagadki.

 

22. Wołk.

 

Muzyk oborwany, woł obos ... y — to Wołczy poddany.

 

Przed laty trzydziestu mieszkał jakoby w Oszmiańskiem niejaki Wołk obywatel zamożny, wyznania kalwińskiego, tytułowany "wiecznikiem". Świadomie czy bezwiednie naśladował smutnej pamięci starostę Kaniowskiego: mówił narzeczem ludowem, sąsiedzkich stosunków z obywatelstwem nie utrzymywał a z włościanami obchodził się surowo i o każdej najbagatelniejszej ich czynności kazał sobie zdawać sprawę drobiazgowo. Powiadają, że gdy poddanemu z jego wsi wilk zdusił kobyłę, sąsiedzi podmówili chłopa, aby zdając Wołkowi obowiązkowy raport o tym wypadku, powiedział, że to kalwin zadusił konia. "Cóż to za kalwin ?" zapytuje zdziwiony pan. "Wołk", odpowiada wieśniak. "Dla czegóż to kalwim" „Bo w piątek udusił", była odpowiedź.

 

Przechodzimy do przypowiastek od nazwisk miast, wsi itp.

 

23. Babin. — Przysłowie o Rzymie i Krymie ma kilka waryantów nie wskazanych przez Darowskiego (str. 115). U Winc. Pola brzmi ono: Gdzie Rzym! gdzie Krym! gdzie karczmy Babińskie! Zamiast tych karczem występuje u Jeża tylko jedna babanecka karczma (Helena, t. II, rozdz. IX). Darowski twierdzi, że przysłowie to stosuje się do karczmy "położonej na trakcie stepowym do Starego Konstantynowa, a należącej do wsi Babina, na pograniczu Podola z Wołyniem". Rzecz jednak szczególna, że lud w tejże okolicy (wieś Halczyńce, w pow. Starokonst.) inaczej znowu mówi: Hde Rym, hde Krym, hde Nastiny karczmy!



24. Berdyczów. — Zamiast zwykłego "pisuj na Berdyczów" (Dar. 119 i 157), słyszeliśmy raz z ust Wołyniaka z powiatu łuckiego: pisuj na Machnówkę. Mogło to być jednak konceptem doraźnie skleconym.

 

25 Częstochowa. — Do licznych wyrażeń przysłowionych o tem mieście należy malowidło częstochowskie, synonim bohomazów lichego pędzla. — Potrzeby zgromadzających się tu rok rocznie pielgrzymów, powołały do życia liczne zakłady malarskie, stanowiące samoistną szkołę, która lubo sławą nie dorównywa szkołom włoskim ani flamandzkim, obfitością produkcyi za to pewnie im nie ustępuje. Żartownisie utrzymują, że obrazy częstochowskie sprzedają się na łokcie i odcinane są ze sztuki, jak płótno lub sukno, stosownie do zadania kupującego. Wieśniak wybrawszy sobie najprzód piękne czerwone ramy, następnie nabywa obraz, targuje się o cenę łokcia i pilnie baczy, aby go przy mierzeniu nie oszukano. Ztąd zdarza się, iż w górnej połowie ram widać tylko stopy jednego świętego, gdy w dolnej mieści się popiersie innego.

 

26. Gdańsk. — Nazwa małego Gdańska służyła nie tylko Łaskowi (Darow. 133), ale i Kazimierzowi Dolnemu w Lubelskiem (Staroż. Pol. II, 1096), i z większą bez porównania słusznością, bo miasteczko to było ogniskiem wielce ożywionego handlu zbożowego.

 

27. Gliniany. — Dwa są miasta tego nazwiska: jedno w ziemi Lwowskiej, słynne wojną kokoszą, drugie Gliniany, w powiecie Sandomierskim, są bardzo lichą mieściną; powiadają też o niem: Gliniany, gdzie wilki burmistrza we dnie na rynku zjadły.

 

28. Goździków. — Wieś ta w Opoczyńskiem (parafia Smogorzew), leży na dawnym trakcie piotrkowskim. Franciszek Siarczyński pisze, że „osławiona jest złą drogą, którą się furmani kląć zwykli". (Opis pow. Radomskiego, str. 48), ale klątwy owej nie przytoczył. Mieszkańcom tej okolicy, jeżeli tradycya dotąd się przechowała, nie trudno byłoby dopytać się o nią.

 

29. Kaniów. — Dwuwiersz „Na kaniowskim rynku, ihratysia w swynku" nazywa p. Darowski „wyrażeniem niezrozumiałem" (str. 142): wszelako w różnych okolicach istnieją gry ludowe i dziecinne, zwane "grą w świnkę": czemużby o jednej z nich nie miało tu być mowy?

 

30. Kiłkucki orzech. — W jeziorze Kiłkuckiem około Birż, rosną orzechy wodne albo kotewka (trapa natans Lin.), które lud je ze smakiem; ponieważ ta roślina dziś jest już w naszym kraju rzadką, a w okolicy Birż znajduje się jedynie w tem jeziorze, przeto ją tam nazywają kiłkuckim orzechem i wspominają w przysłowiu: A możebyś chciał kiłkuckiego orzecha? (Birże, przez Eust. Tyszkiewicza), jak gdzieindziej mówią: „a cóż to, zachciało ci się marcypanów?

 

31. Kiszyniów. — Zamiast nieużywanego w Królestwie wyrażenia „spuścić do Kiszyniowa" (Darow. 122), mawiają czasem: spuścić do Portugalii, na mocy znanego prawidła, że zamiast części można wymienić całość.

 

32. Kraków. — O cieńko ukrajanej kromeczce chleba mówi się, że przez nią Kraków można zobaczyć; wyrażenie to zapewne jest wyłącznie miejscowem krakowskiem.

 

33. Lale. — Mieszkańców tej niegdyś królewszczyzny przezywają w okolicy Kowna: Lalu raugiala, co ma pochodzić od wyrazu żmudzkiego raugiala, znaczącego kwas żytni.

 

34. Malaty.

Śpiewa, jak malacki ubogi.

 

Urągliwe to porównanie, używane pod Kownem, stosuje się do Malat, miasteczka w powiecie Wileńskim. Do kościoła zbudowanego tam w r. 1700, zbiera się na odpusty wielka liczba żebraków.

 

35. Ołudza (Hołudza). — Do przysłowia „Kto ma Chroberz, Książ i Szaniec, może iść z królową w taniec", dodawano w okolicach Pinczowa przed pół wiekiem takie zakończenie: A kto ma Zbłudowice, Pęczęlice i Ołudzą, tego wszy obudzą. Wszystkie te wsie leżą pod Buskiem; zamiast Ołudzy pod Szczekocinami, rozumieć tu należy wieś Hołudzę w parafii Chotel.

 

36. Płock. — Przysłowie „Daleko jak święty Michał od Nieświeża" (Darow. 163), albo „Odsunął się jak święty itd" (Staroż. Pol. III, 639). nie jest oryginalnie litewskiem, bo oto gdzieindziej mówią: „Odsunął się jak święty Krzyż od Pułtuska" (Dar. 180). Kościół ś. Michała pod Nieświeżem zbudowali Jezuici dopiero w XVII wieku, a kościół ś. Krzyża ufundowano już w 1531 r. Pułtusk ma więc starszeństwo lat nad Nieświeżem ; ale pomimo to do autorstwa rościć pretensyi nie powinien, bo jeszcze dalej na zachód, w stolicy Mazowsza, było niegdyś przysłowie: Tak blisko jak święty Marcin Płocka. Drewniana ta świątynia wzniesiona o piętnaście staj od miasta, istniała już w r. 1322 (Kod. dypl. Mażow. 44 — 45); w dzień ś. Marcina oraz we wszystkie piątki, począwszy od Wielkiejnocy aż do Zielonych świątek, zbierało się tam na nabożeństwo wiele ludu, i właśnie owe częste pielgrzymki dały początek miejscowemu przysłowiu, dziś zapomnianemu, gdyż kościół w r. 1798 rozebrano (Pamięt. relig. moral. 1850, tom 18). Widzimy tedy, że przysłowia, na równi z klechdami, wędrowały z jednej ziemi do drugiej: marszruta w tym razie wskazuje kierunek z zachodu na wschód. Być może, iż jezuici, którzy mieli swe kolegja we wszystkich trzech miastach, a często przechodzili z jednej rezydencyi do drugiej, rozpowszechnili to przysłowie.

 

37. Rawa.

Kiedy Rawskie obrodzi, całą Polskę ogłodzi.

 

Rzeczą miejscowych agronomów jest przekonać w praktyce, że to zdanie jest dziś zupełnie mylne.

 

38. Rossienie. — Mieszkańcom tamtejszym dają sąsiedzi szydercze przezwisko „Rosejniu magdy", jak podaje Darowski, albo: Rossiajniu magdia, jak zdarzyło się nam słyszeć pod Kownem. Coby to miało znaczyć — nie mogliśmy się od miejscowych ludzi dopytać. Objaśnienie Jucewicza budzi pewne wątpliwości.

 

39. Sandomierz. — Znany powszechnie toast „Kochajmy się" Sandomierzanie z uczuciem pewnej pychy prowincyonnlnej nazywają sandomierskiem zdrowiem i w tych słowach pospolicie go wznoszą.

 

40. Świątniki. — Jest-to wieś w Sandomierskiem, której mieszkańcom okoliczni wieśniacy dają niepochlebny przydomek głupich śpitalników. Mają też o nich przysłowie : Dziworacy się nikiej Świątnican (Oskara Kolberga: Lud, I, 246).

 

41. Szaty.

Bóg zapłać starą monetą na Szackim rynku.

 

Przysłowie to pod Kownem używa się w znaczeniu pogróżki: wytłukę  cię. Czasami mówią, że Szaty — to cudowne miasteczko, bo jeśli komu koń zginie, tam się zawsze znajdzie. Na tamtejszych bogiem jarmarkach (ustanowionych w 1785 r.) gospodarze często jakoby poznają skradzione im konie. Szaty leżą w powiecie Wiłkomierskim, i tam przeto przysłowie znanem być winno.



42. Szawle. — W okolicach Kowna wyszydzają Szawelczyków słowami: Szaulu lurbis (szawelski kołek) i Szaulu wagilis (szawelfiki złodziejek). Źmudzini ręczą, że to nieprawda, a my nie mamy powodu wątpić, i;: ręczą szczerze.

 

43. Telsze. — Przezwisko dawane Telszanom : Telszu plumpis objaśniono u p. Darowskiego, że znaczy: Telszewscy bibosze. Nie znając języka litewskiego, nie możemy o trafności wykładu sądzić, ale nadmieniamy, że ziemianin kowieński zapewniał, iż plumpis pochodzi od słowa plumpt', znaczącego : plusnąć w wodę, zanurzyć się.

 

44. Traszkuny.

Tak ci dam, ze aż Traszkuńską dzwonnicę zobaczysz.

 

Pogróżka ta w Wiłkomierskiem odpowiada koronnej: tak ci dam, że aż ci się w ślepiach zaświeci. W Traszkunach były głośne niegdyś na cały powiat szkoły bernardyńskie, a kościół dotychczas uchodzi w swej okolicy za piękną budowlę. Pomimo to wszystko, sądzimy, że Traszkuny zajęły w przysłowiu miejsce innego miasta, choćby troszkę znakomitszego.

 

45. Widze.

Widze widzą, Smołwy smolą, Jeziorosy golą, Dynaburek trzęsiworek. Kto pojechał na Suwieki, propał na wieki.

 

Nie lepsze to, ale i nie gorsze, od wielu konceptów, gdzie rymy wspierają się na igraszce wyrazów. Miasteczka Widze i Jeziorosy (dziś Nowoaleksandrowsk) leżą w dawnym powiecie Brasławskim, a Dynaburg jest na granicy onego; w tejże okolicy znajdować się muszą nieznane nam Smołwy i Suwieki, przysłowie jest bowiem tylko miejscowe.

 

46. Witebsk. — U Darowskiego czytamy (str. 202): „Kiepsko koło Witebska, u Orsze gorsze a u Mińsku po świńsku"; w Bracławskim jednak brzmi to cokolwiek inaczej: Kiepsko koło Witebska, koło Orszy jeszcze horszy, a koło Mińska droga świńska.

 

47. Zarwańska albo Urwańska ulica.— Z pomiędzy wszystkich ulic używa ona największego rozgłosu, wprawdzie nie arcyzaszczytnego, przysłowie bowiem uznało ją za siedlisko burd i hałasów; nie wiadomo jednak : gdzie i kiedy zarobiła sobie na tę sławę. W starych naszych miastach są ulice, podobną mające nazwę, Piotrków np. ma ulicę Rweńską albo Rwańską, w Eadomiu także jest ulica Rwańska. W Piotrkowie oba zgromadzenia duchowne, trudniące się nauczaniem młodzieży — pijarzy od r. 1675 a jezuici od r. 1690 — utrzymywały jednocześnie szkoły, których uczniowie, podzielając zatargi swych mistrzów, staczali z sobą krwawe bójki na pięście, kije i szable. Straż trybunalska i palestranci brali nieraz udział w tych zapasach i szczękiem broni napełniali ulice. Okres od r. 1706 do 1713 szczególnie był obfitym w utarczki tego rodzaju (Ks. Gacki: Popis szkoły wojewódzkiej w Piotrkowie 1830 r. str. 7 — 9). Ponieważ szkoły pijarskie znajdowały się właśnie przy ulicy Rwańskiej, naniej zatem hałasy nigdy zapewne nie cichły. Byćby więc mogło, że wtedy w Piotrkowie powstało przysłowie, a szlachta, zbierająca się tam licznie na kadencje trybunału koronnego, rozniosła je po całym kraju. Jest-to wszakże tylko domysł, potrzebujący bezwatpienia lepszych dowodów, nimby mógł być uznanym za objaśnienie zaspokajające.

Trzecią kategoryę w zbiorze p. Darowskiego stanowią "przypowieść prowincyonalne", tj. króciuchne charakterystyki mieszkańców różnych ziem i powiatów, np. "Warszawianie z sercem otwartem lecz rękami skurczonemi", albo „Rawianie do kufla i do korda". Pomieniony autor nazywa je "tuzinkowemi" i twierdzi, że w paremiografii są „niezgrabnym apokryfem, bezmyślne i bezbarwne". Zdaniu temu trudno odmówić słuszności, jeżeli chodzi o przypowieści ogłoszone przez księdza Włodka (a p. Darowski żadnych innych nie przytacza); inszemi nawet być nie mogły, skoro podług jednego szematu kilkadziesiąt przypowieści doraźnie ukuć wypadło. Ale prócz tych istnieją inne. Rzeczpospolita, wiążąc w jedną całość polityczną ludy rozmaitej przeszłości i cywilizacyi, nie podciągała ich pod jeden obyczajowy strychulec, nie zacierała właściwej każdemu z nich fizyonomii; złośliwość prowincyonalna miała przeto obfitą strawę w tej różnobarwności mieszkańców i wciąż tworzyła lub przerabiała ucinki. Jużci nie szukać w nich prawd niezbitych w rodzaju pewników matematycznych, ani głębokich spostrzeżeń; zwykle są to wybryki dobrego humoru, czasami w oryginalnej zawarte formie. W każdym razie pomijać ich nie należy, zwłaszcza że niektóre z przysłów, zamieszczonych w kategoryi pochodzących od nazwy miast, słuszniej do prowincyonalnych zliczone być winny. Pińczuk nie-człowiek, nieurodzajność Rawskiego, ucinki o Szawlach i Telszach stosują się nie do samego miasta, lecz do całej okolicy. Piskorkami zwano wszystkich mieszkańców ziemi Łęczyckiej, z całej też ludności w Pińszczyznie żartują, że żywią się wjunami tj. piskorzami. Litwinów z tego powodu koroniarze przezywali boćwiną.

Niektóre przypowiastki dotyczą właściwości fizycznych, jak „Góral na bocianich nogach". Krakowiacy wyśmiewając się z opiętego ich ubrania, śpiewają: Góral ma nogi bocianie, kogo zechce to dostanie (Gołębiowski, Lud, 24). W Wiłkomierskiem jest przypowiastka : u Mazura czarna rura; na co Mazury odcinają się tam: że póty czarna, aż go Litwin w.... pocałuje. O Mazurach tysiączne krążą w różnych okolicach koncepta, rubaszne zwykle, często prostacze; wiele z nich zostało zapisanych, o innych mamy tylko ogólnikowe wzmianki. Tak Gołębiowski pisze, że „Podlasianie różnemi przypowiastkami wyszydzają Mazurów" (Lud. 108). Najwięcej znana a bardzo dawna jest facecya, że Mazury ślepo się rodzą, zkąd poszło przysłowie: ślepy Mazur z pod ciemnej gwiazdy. Tymczasem, anglik Webbe, opisując swą niewolę w Krymie, w ostatniej ćwierci XVI wieku, utrzymuje na serio, że to Tatarzy do ósmego dnia po urodzeniu są ślepi (Kraszewski, w Bluszczu 1870, Nr. 12, str. 87). Tak dawne rozpowszechnienie konceptu dowodzi wielkiej jego starożytności. — Mieszkańców z okolicy miasta Janiszek, na Żmudzi zowią jodnugarej, co znaczy czarne grzbiety; nazwa stosowana właściwie do rasy bydła z czarną pręgą przez grzbiet idącą. Lud wiejski około Janiszek, w dobrach nadanych Zubowym, nosi ubiór barwy ciemno-brunatnej, prawie czarnej: zkąd owo przezwisko, przedstawiające wyraźną analogją z historycznemi nazwami, Czarne-kłobuki, Kara-kołpaki, albo jak u Jana de Piano Carpini "Chernoglove".

W innych przysłowiach widać pretensyą do kreślenia przymiotów charakteru. Uparty jak Rusin (Gołębiowski, 108). Skryty Żmujdas („więcej go jest pod ziemią, niż na ziemi"). Litwos gieros, do czego w Płockiem dodają: Kobyłos........ Kujawiacy "o sobie i sąsiadach tak powiadają: Mazury smutne, Podlasiaki leniwe, Łęczyca nie piją dobrze, Płoczczanieśpiochy, Krakowiak z Kujawiakiem to dobre chopy: każdy z nich sześć dni pracuje, siódmy w karczmie przetańcuje" (Gołębiowski, 36). Jak w Koronie Mazury, tak Żmudzini na Litwie są ulubionym tematem uszczypliwych żartów, o czem już wyżej były wzmianki. Raz przypisują im wielką przebiegłość („z pod źmii jajko potrafi wytoczyć"), to znowu wyśmiewają się z ciemnoty, ze złej wymowy, z łykowych chodaków. Opowiadają dykteryjkę, jako but porzucony przypadkiem na drodze, sprawił we wsi żmudzkiej wielkie zamieszanie. Na zebranej z tego powodu naradzie, kowal i organista zawzięcie się spierają: daremnie pierwszy dowodzi, że ów przedmiot jest futerałem na siekierę; organista człek przecie bywały i uczony, wie na pewno, że to pochwa od pastorału. Wobec takiej niezgody wiejskich notablów, gromada zostaje w niepewności, ale czuje, że to nie wróży nic dobrego w przyszłości. Dla odwrócenia uroku, jeden radził, aby spalić zagadkowe licho; ale Żmudzini są rozważni, wiedzą, że dyabłu ogień nie szkodzi, że zresztą lepiej go nie gniewać, poradzili więc sobie w taki sposób, iż zapomocą długiej tyki usunęli dziwo za granicę wioski. Zdaje się, że powyższa anegdota należy do powiastek wędrownych, bo gdzieindziej nie do Zmudzinów ją stosują. W północnej krainie Królestwa, mającej ludność pochodzenia litewskiego, są w używaniu trzy przezwiska prowincyonalne: mieszkańców okolicy na wschód Sejn leżącej, którzy graniczą z Mazurami, nazywają Dzuki, co ma być przymówką do ich odmiennej wymowy; takiż podobno ma charakter przezwisko Garłauckie, dawane ludności w załamie lewego brzegu Niemna pod Kownem; wieśniacy na północo-zachód Kalwaryi z pod granicy praskiej mają epitet Zanawiki, który nawet dla tubylców wydaje się niejasnym.

Ubóstwo niektórych okolic nie uniknęło również przymówek. O nizinach Bachorzy, obfitujących w piękne łąki, mówiono: Cały posag kujawianki — łyżka masła i maślanki. Jakże wymagającym jest ów parobek, co narzeka w pleśni:

 

Ożeniłem się na Mazowszu,

Wziąłem w posagu trzy ćwierci owsu,

Trzy ćwierci owsu, dwie beczki siecki,

Tseba się ciesyć z takiej dziewecki. (Gołębiowski, 36, 64).

 

Obok takiej chudoby, sandomierzanka słuszne ma prawo wymawiać lekceważącemu ją mężowi:

 

A wziąłeś mnie od ojca, od matki,

Wziąłeś za mną wszelakie dostatki:

Wziąłeś za mną sześć poduszek,

Torbę tarek i suszonych gruszek.

 

Osobny rodzaj przycinków stanowią porównania ze zwierzętami. Litwin jak lin, Jaćwież jak jeż, — chyba względem na rymy da się wytłumaczyć. W ziemi dobrzyńskiej przed 60 laty powtarzała szlachta przypowiastkę : Łęczycanie piskorze, Kujawiacy młynarze, Dobrzyniacy jazgarki. Nadawanie ludom nazw, wziętych ze świata zwierzęcego sięga u Słowian prastarych czasów i jest może zabytkiem zapomnianej jakiejś symboliki mytycznej. Szafarzyk ogłosił cały szereg takich porównań, sięgający XII wieku ; między innemi Rusin nazwany jest tam wydrą, Litwin turem, Bułgar bykiem a Serb wilkiem. St. Ł.

Ad Nr. 1. — Zdaje mi się że b a k a w wyrażeniu „świecić bakę" pochodzi z niemieckiego B a k e i wyraz ten znaczy sygnał morski, latarnia morska (pływająca); więc "świecić bakę" znaczyłoby niby nadskakiwać komu przyświecając mu podczas płynienia. Jeźli się nie mylę, wyraz niemiecki pochodzi z holenderskiego.

Ad Nr. 22. — Wołk z Ługomowicz sławny jest na całą Litwę z cynizmu, który się objawiał okrutnem postępowaniem z poddanemi, hardem z sąsiadami i rozpustą z poddankami. Wspomina o nim Mickiewicz w Panu" Tadeuszu niepochlebnie. Mnóstwo charakterystycznych anegdot krąży o nim dotąd w okolicy. Tę, którą pan St. Ł. opowiada, słyszałem nieco inaczej. Za czasów pańszczyzny dziedzic musiał pilnować aby inwentarz włościan w dobrym był stanie, bo inaczej mógł mieć zmniejszenie robocizny. O każdym przeto zmarłym lub zjedzonym przez wilki wole chłop donosił dworowi. Otóż pewnego razu, gdy Wołk z rana siedział na ganku i pił kawę, a kilku sąsiadów, goszczących u niego, przechadzało się po dziedzińcu, przyszedł wieśniak oznajmić że wilk mu kobyłę udusił; nie śmiał od razu zbliżyć się do srogiego pana i tylko z daleka, skrobiąc się w głowę, spoglądał ku gankowi. Wtedy zbliża się do niego jeden z gości facetus i zapytuje, czego chce. Chłop mu sprawę przekłada: „Wouk, panoczku, zjeu kabyłu". A szlachcic na to: wiesz, bracie, że twój pan nazywa się także Wouk; otóż gdy tak powiesz, jak mnie teraz mówisz, to się rozgniewa i każe dać ci plagi. Zamiast wouk powiedz „kalwin", to będzie i politycznie i bezpiecznie. Otóż chłop na zapytanie pańskie tak odpowiedział. Wołk z początku zapalił się gniewem, bo był w istocie wyznania kalwińskiego, ale żartobliwy sąsiad rzecz wyjaśnił i sprawę w śmiech obrócono
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